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Limanowa, 15 czerwiec 1956 r. 


Terenowe Rady Narodowe 
przed nową próbą sił 


Pogłębiający się proces de- 
mokratyzacji naszego życia 
gospodarczego i politycznego, 
stawia Terenowe Rady Naro- 
dowe przed bardzo poważ- 
nym problemem jakim jest 
zwiększenie ich uprawnień 
i podniesienie życia gospo- 
darczego na wyższy poziom. 

Qwocne w swych skutkach 
obrady Sejmu nad zatwier- 
dzeniem budżetu na rok 1956 
i podobne obrady Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej, 
podczas których rozszerzenia 
uprawnień Powiatowych i 
Gromadzkich Rad Naroda- 
wych zmuszają nas do bardzo 
poważnego zastanowienia się 
nad tym czy i w jaki sposób 
potralimy wykorzystać TOZ- 
szerzające się uprawnienia. 

Z dotychczasowej pracy 
Gromadzkich Rad Narodo- 
wych należy wywnioskować 
że wiele z nich stanęło na 
wysokości zadania, potrafiło 
prowadzić na swoim %erenie 
racjonalną politykę gospo- 
darczą, przejawiająć jedno 
dużo aktywności w 

mobilizacji społe- 
? do wykonywania 
pewnych prac o charakterze 
lokalnym w ramach dobro- 
wolnych czynów społecznych. 


Wymienić tulaj należy cho- 
ciażby takie Gromadzkie Rady 
Narodowe jak: w Łostówce, 
Olszówce, Pisarzowej, Szczy- 
rzycu, Laskowej i inne 

W gromadach tych przystą- 
piono da gromadzenia mate- 
riatów budowlanych. środków 
finansowych z przeznaczeniem 
na budowę domów gromadz- 
kich i świetlic, remizy straży 
pożarnej, naprawę dróg i bu- 
dowę mostów. 

W gromadzie Laskowa lud- 
ność tamtejsza nie tylko do- 
pomogla przez dostarczenie 
drzewa przy budującej się 
szkole podstawowej lecz rów- 
nież w ramach czynu społecz- 
nego przystępują do budowy 
mostu na rzece Łososinie 0 


długości 68 mb. Posiadają oni 


zatwierdzoną już dokumenta- 
cję inwestycyjną oraz zgra- 
madzili na placu część mate- 
rialu budowlanego, posiadając 
nie zależnie od tego odpo- 
wiednie fundusze finansowe. 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej widząc cenną ini- 
cjatywę ludności wystąpiło 
z wnioskiem do Prezydium 
W. R. N. o udzielenie pomocy 
finansowej. Pomoc ta zostala 
przyznana przyczym istnieje 
pewność, że most n którym 


chłopi marzyli nawet od czasu 
przed pierwszą wojną świato- 
wą stanie się w tym roku real- 
ną możliwością. Jest to wynik 
niewątpliwie dobrej pracy 
Rady Narodowej i należytego 
zrozumienia wśród ludności. 

Podobnie przedstawia się 
również sytuacja w wymienio- 
nych wyżej gromadach. 

Zryw do pracy nad budową 
szkół i domów gromadzkich 
nowych pomieszczeń zwłaszcza 
jaki ostatnia obserwujemy, jest 
niewątpliwie poważnym sy- 
gnałem dla Rad w kierunku 
odpowiedniego ujęcia tych 
spraw i pokierowania nimi. 

Niestety niektóre z pośród 
Rad Narodowych mając po- 
ważne możliwości nie potrafią 
wykorzystać tego tak bardzo 
cennego zrywu społecznego i 
skierować go na odpowiednie 
adeinki. 

Przykładem może tutaj być 
Gromadzka Rada Narodowa 
w Wilkowiskach gdzie na ce- 
le budowy szkoły jeszcze w 
roku 1949 i 1950 nagroma 
dzono około 80 tysięcy sztuk 
cegły, 30 tan wapn: 
kamienia, oraz cz 
ki. Materiał ten ja 
powodując 


i 250 m? 


é dachów- 
dotad ni 


szczeje 
śmie rozgoryczenie wśró 
Dlaczego taki stan rzeczy 
istnieje, dlaczego budowa 
szkoły nie doczekała do tej 


chwili realizacji 

Niepomijając tutaj zanied 
bań na tym odcinku ze strony 
niektórych Wydziałów Prezy- 
dium P.R.N. należy śmiała 
powiedzieć. że wina leży 
przede wszystkim po stronie 
Gromadzkiej Rady Narodo- 
wej. Istnieje tam bowiem ten- 
dencja do wysyłania na szcze- 
bel powiatu i Rokita 
całego szeregu delegacji na- 
wet w sprawach tak drobnych 
które mogą być załatwiane 
P Prezydium Rady na 
miejscu. 

Pryda Rady mając wy- 
raźną deklarację oddania 
gruntu pod budowę szkoły 
miast przystąpić do obięcia 
placu, jego zagospodarowania 
i rozpoczęcia robót budowla- 


nych, pisze szereg pism do 
różnych instytucji w tej spra- 
wie, a wszystko to wydaje się 


niepotrzebne i pochłania wie- 
le czasu osłabiając inicjatywę 

Przykład ten nie jest ado- 
sobniony, bo np. w Gromadzie 
Zbludza ludność uchwaliła 
przystąpienie do budowy 
szkoły, Wojewódzkie Zjedno- 
czenie Budownictwa  Wiej- 


skiega podjęło się objąć opie- 
kę nad tą budową lecz dotych- 
czas sprawy nic poszły na- 
przód bowiem z obserwacji 
należy wnioskować, że Prezy- 
dium G.R.N. zamiast być 
głównym motorem pozostawia 
łą czynność  Kierownictwu 
Szkoły zaś sama odgrywa rolę 
drugorzędną. 

Podczas wyborów do Rad 
Narodowych wyborcy powie- 
rzyli nam bardzo odpowie- 
działne zadanie realizacji pro- 
gramu Frontu Narodowego i 
kierawanie ich zamierzeniami. 
W podanym ostatnia przykła- 
dzie sprawa jednak przedsta- 
wia, się nieco inaczej. Dlatego 
Towarzysze 2  Gromadzkich 
Rad winni pamiętać o tym, że 
Rady Narodowe to gospodarz 
terenu nie z instrukcji i fraze- 
sów. ale gospodarz, który 
z głębokim poczuciem odpo- 
wiedziałności musi i powinien 
tak prowadzić swoją pracę 
aby stawiała go ona w rzędzie 
przodujących i ku zadowole- 
niu społeczeństwa 

Winniśmy zwłaszcza w o 
becnym okresie śmielej podej- 
mować decyzje, poczuć się 
bardziej odpowiedzialnymi i 
więcej samodzielnymi w na- 

ych poczynaniach gospodar- 
ych powinniśmy bezwzględ- 
nie wykorzystać wszystkie u- 
prawnienia Rad Narodow ych 
przy czym każda cenna inicja 


tywa ludności w kierunku 
podniesienia życia gospodar- 
czego gromady, winna bye 


przysłowiowym oczkiem w 
głowie Rady Narodawei 

Od tego zależne jest nie 
tylko pozyskanie zaufania 
wśród ludności, ale również 
wykorzystanie budzącej się ca 

z bardziej inicjatywy spo- 
ehstwa w kierunku udziału 
współrządzeniem Pań- 
stwem i Świadomości pełnej 
odpowiedziałności za rozkwit 
gromady i powiatu 

Należyte zrozumienie tych 
zadań. oraz pogłębiająca się 
demokratyzacja naszego życia 
pozwoli radom narodowym w 
poważnej mierze umocnić swe 
pozycje tym bardziej, że u- 
prawnienia jakie posiadamy. 
re zostaną w znacznie 
mierze rozszerzone, 
staną się bodźcem do dalszej 
pracy i wzmocnią autorytet 
rad narodowych. 

Tylko od radnych zależy 
w tej chwili w jaki sposób po- 
trafią wykorzystać te upraw- 
nienia dla swajej gromady. 
dla powiatu i jak je potrafią 
na swoim terenie realizować. 


Uruchamiamy rezerwy 
rolniczo-hodowlane naszego 
powiatu 


Ucleszył nas fakt, ze nasza pogawędka sąsiedzka 
na temat rezerw rolniczo-hodowlanych w naszym 
powiecie, wzbudziła pewne zainteresowanie wśród na- 
szych Czytelników i wywołała szereg rozmów o poru- 
szonych przez nas zagadnieniach. Wpłynęło również 
do redakcji kilka listów, które wykorzystamy w naj- 
bliższych numerach naszego pisma Przy tej okszji 
ponownie apelujemy do Was, Drodzy Czytelnicy, by- 
ście pisali do nas jeszcze liczniej. byście włączali 
czynnie do naszej sąsedzkiej pogawędki. 

Przejdziemy teraz do ważnego i pllnego zagadnie- 
nia, a mianowicie do wskazania, jak w naszych wa- 
runkach gospodarczych zapewnić sobie tanim kosztem 
więcej dobrego nawozu. Nie będziemy zatrzymywać 
się nad prawidłowym przechowywaniem obornika, 
gdyż zaahserwawałem w swoich wędrówkach po na- 
szym powiecie, że ta sprawa nie przedstawia się 
najgorzej. 

Zauważyłem natomiast, że bardzo mało gospodarzy 
zakłada komposty, a natorniast wielu pod pozorem 
tępienia chwastów marnuje wartościowe składniki 
roślinne zupełnie bezużytecznie, a nawet wręcz szko- 
dliwie. Wielu bowiem gospodarzy wybronowane na 
wiosnę iub wyciągnięte kultywatorem kłącze i korze- 
nie chwastów jak: perz, chrzan, mięta polna i inne 
wyrzuca się do fos, do rowów, wykłada tymi odpad- 
kami drogi itp, skąd próchnicę wypłukuje woda, 
a wagóle po zgniciu tych roślin powiększa się tylko 
błoto na drogach. 

Te wszys 


nadają się znakomicie 
ietnie wykorzystane po 


ó mater 


na kompost i mogą być £ 
vieniu na kompoście do nawożenia łąk, ogro- 
Do tych 
ny różn 


przebutw 
dów itp. 
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ateriałów w ciągu lata dodawać 
i odpadki pochodzenia roślin- 
ęcego, polewając stos kampostowy 
odą, Jub gnojówką i przynajmniej raz 
y przen cały wał kompostowy 
te warstwy które były górą znalazły się na 
na odwrót. 

Jedynie roślin opanowanych przez kaniankę, zwaną 
w niektórych wsiach wylubem, nie wolno absolutnie 
dawać da kompostu, gdyż ta pasożytnicza roślina 
bardzo żywotne przetrwalniki, z których może 
j przerzucić się na inne rośliny 

Stos kompostowy zakładamy w miejscu zacienio- 
nym, by słońce nie wyprażało jego składników, by 

stała wartościowsza próchnica. Pod spód wału 
kampostowego dobrze jest podłożyć parę grubszych 
gałęzi, które ułatwiają dostęp powietrza od dołu. Na 
takim podkładzie kompost szybciej się urabia. 

Niech więc nikt nie marnuje materiałów, które 
mogą stać się bardzo wartościowym nawozem. 


Mgr Piotr Kaleciak 
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80 Rocznica urodzin Wł. Orkana 


27 listopada br. przypada 80 rocznica urodzin Władysława 
Orkana. Organizacją obchodu tej rocznicy zajmie się Komitet, 


który zorganizował się w Limanowej w 


dniu 11 maja 1956 r. 


w sklad Komitetu oprócz przedstawicieli Wladz powiato- 
wych i instytucji zostaną powołani Prof. Stanisław Figoń, Praf. 
Leopold Węgrzynowicz z Krakowa oraz żyjący członkowie ro- 


dziny Orkana. 


Uroczystości odbędą się w rodzinnej wiosce Orkana tj. 


w Porębie Wielkiej, przy, 
w tym okresie w naszej akt 
która może zapewnić udanie się tej imprezy. 


zalnie 16 września br. 


z gdyż 
est najbardziej trwała pogoda, 


Dalsze wiadamaści na temat pracy Komitetu Obchodu po- 


dawać będziemy w następnych numerach naszego pisma. 


ZSCh przed Kongresem 


Związek Samopomocy Chłop- 
skiej we wszystkich wsiach i 
gromadach organizuje zebra- 
nia ngresowe, na któ- 
rych chłopi i kobiety dysku- 
tują nad zadaniami Związku 
Samopomocy Chłopskiej. 

Jak ta dyskusja na wsiach 
przebiega, o czym chłopi mó- 
wią i radzą to za przykład 
może nam posłużyć zebranie 
zorganizowane w gromadzie 
Olszówka, gdzie chłopi uskar- 
żali się na nierównomierne 
rozprowadzanie nawozów 
sztucznych, przez  Gminną 
Spółdzielnię w Mszanie Dol- 
nej. 

Chłopi wykazali również 
wiele braków w zaapatrzeniu 
sklepów tejże Spółdzielni. 

NA zebraniu w gromadzie 
Jasna Podłopień poruszono 
sprawę melloracji, która zo- 
stała rozpoczęta na terenie 
gromady jeszcze w roku 1954 
kiedy to przeprowadzono rów 


Pomyślmy 
o sianokosach 


Podstawą bazy paszowej w 
naszych gospodarstwach są łą- 
ki 1 pastwiska, z których zbie- 
ramy trawy na zielonki, lub 
siano. Wszystkie rośliny pa- 
stewne, a więc i trawy na 
zielonkę czy na siano powin- 
niśmy zbierać w takim stanie, 
który zapewnia największą 
ich wydajność wagową i po- 
karmową. 

Aby te warunki zostały 
spełnione zwracać należy u- 
wagę na porę i technikę sprzę- 
tu tych roślin. Najważniejszym 
składnikiem siana jest białko 
roślinne, które niczym innym 
nie da się zastąpić, dlatego na- 
szą troską powinno być ze- 
branie jaknajwiększej ilości 
bialka z jednego ha. 

Najlepszym okresem rozpo- 
częcia sianokosów jest czas 
kwitnięcia przeważających ga- 
tunków traw na łące, zysku- 
jemy bowiem wtedy najwięk- 
szą ilość masy oraz najwięk- 
szą ilość białka. Należy zazna- 
czyć, że terminowe zebranie 
pierwszego pokosu ma także 
dodatni wpływ na plony dru- 
giego pokosu. Celem spraw- 
nego i szybkiego przeprowa- 
dzenia sianokosów należy w 
pełni wykorzystać kosiarki 
GOM-u, który za jeden dzień 
pracy tej maszyny pobiera od 
gospodarzy mało i średniorol- 
nych 30 złotych. 

Aby uniknąć strat składni- 
ków pokarmowych siano nale- 
ży dasuszać na wszelkiego ro- 
dzaju rusztowaniach jak płot- 
ki, piramidy, kozły, i ostrwie 
chociaż te ostatnie powodują 
wyprzenie młodej koniczyny 
pod kopami, w wypadku gdy 
lato jest przekropne. 

Zbyt dlugie przetrzymywa- 
nie siana na polu wpływa uje- 
mnie na zawartość białka, wi- 
tamin i soli mineralnych. 

A więc w okresie sianoko- 
sów pamiętajmy o szybkim 
i sprawnym sprzęcie siana, 
gdyz od tego zależeć będą wy- 
niki w naszej gospodarce ho- 
dowlanej. 


długości 150 metrów i do- 
tychczas niezakończono tej 
pracy chociaż brakuje zale- 
dwie 6 metrów bieżących ro- 
ma 

Chłopi z troską mówili a 
tym jak nieuopatrzenie to, jest 
przyczyną zniszczenia kilku 
hektarów łąk. 


Wezwany agronom z Powia- 
towego Zarządu Rolnictwa po- 
spisywał skrzętnie wszystkie 
dane, zapewnił że melioracja 
zostanie zakończona i tyle go 
widziano. Wiele życzeń wysu- 
wali chłopi na zebraniach 
przedkongresowych. Przyznać 
jednak należy, że zamała na 
zebraniach tych zajmowano 
się sprawą usunięcia drobnych 
niedomagań drogą organizo- 
wania czynów społecznych, a 
przecież nawet sprawa rowu 
melioracyjnego w Jasnej Pod- 
łopień przy dobrych chęciach 
gromady mogła by być dawno 
załatwiona. Jan Mąka 
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Na terenie 


O szpitalu w Sowlinach 


Na tle malowniczego kraj- 
obrazu Ziemi Limanowskiej w 
Sawlinach jest pewien budy- 
nek, który ma swoją historię. 
Sławny przed wojną jaka 
„Casino”, gdzie odbywały się 
rozmaite zabawy, imprezy i 
zebrania dla  „wybranych” 
jednostek świata kapitali- 
stycznego 

Podczas okupacji — zajęty 
przez wojska niemieckie i ge- 
stapo, działał odstraszająco na 
przechodniów, sam jego wy- 
gląd zewnętrzny był groźny, 
ściany obite, pomalowane bia- 
łymi strzałkamu i niemieckimi 
napisami. 


Po wojnie został gruntownie 
odremontowany i przeznaczo- 
ny przez władzę Ludową na 
szpital. — Szpital to nieoce- 
niony skarb dla naszego po- 
wiatu. — Ileż on istnień ludz- 
kica wybawił już od niechyb- 
nej śmierci... lież słów uzna- 
nia pada dzisiaj z ust ludzi, 


owiaiu posiadamy wiele zabytków sztuki często za- 


komnianych lub nam nieznanych. Może je znamy, ale czy się nimi 
n 


tehas 


Echo Limanowskie wprowadzając kącik: „Zabytki pow. limanow. 
skiego” chciałoby budzić i podirzymywać w społeczeństwie zaintere- 
sowanie zabytkami własnej przeszłości, a przez to umiłowanie wla- 
snego kraju. Chcielibyśmy. aby zamieszczone w „Echu“ rysunki były 
źródlem zainieresowań i podniet, a przez to przyczyniały się do 
wykształcenia miejscowych spolecznych opiekunów zabytków, po- 
macników konserwatorów sprawujących z ramienia Państwa opiekę 


nad zabytkami. 


Rysunek u góry przedstawia dwór w Świdniku wzniesiony 
w 1752 r. Jest to budynek drewniany, parterowy, zbudowany na 


ynkowany z facjatą ad tyłu. Posiada ksztalt prostokąta i na 
ikach kwadratowe alkierzyki. 


oi 

Dachy mają kształt namiotowy z pazdurami. Ścianę frontową 
zdobi gmach ezterokolimnowy. Wewnątrz znajdują się dwa kominki 
dwukondygnacjowe: jeden x ramą ornamentalną, drugi architekto- 


miczny 2 ornamentem 


Rysowal i opracował: Tadeusz Ociepka 
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Eliminacje wiejskich zespołów 
teatralnych 


W dniach od 22 do 29 maja 
odbywały się na terenie pa- 
wiatu eliminacje wiejskich 
zespołów teatralnych. Do u- 
działu w eliminacjach zgłosiła 
się 13 zespołów, co jeżeli po- 
równamy z liczbą 4-ch zespo- 
łów zgłoszonych w roku ubie- 
głym da nam obraz, świad- 
czący o tym, że ruch teatralny 
w powiecie znacznie się roz- 
winął. 

Według oceny Powiatowej 
komisji konkursowej wyróżni- 
ły się zespoły z Kamienicy, 
Tymbarku, Koniny, Rybia No- 


wego, Skrzydlnej, Pisarzowej, 
a właściwie można powie- 
dzieć, że wszystkie zespoły 
biorące udział w eliminacjach 
wykazały wiele inicjatywy i 
paświęcenia. 

Z przykrością trzeba stwier- 
dzić, że były i takie zespoły, 
które w ostatniej chwili wy- 
cofały się z eliminacji jak np. 
Mszana Dolna, Dobra i La- 
skowa. 

Po zakończeniu eliminacji 
zespoły oraz wyróżniający się 
ich kierownicy otrzymają dy- 
plomy i nagrody. 


Zapraszamy na wysiawę 


Od dnia 15 października 1955 
do dnia 15 maja 1956 r. trwal 


w Łososinie Górnej kurs haftu, 
robót ręcznych i zdobnictwa łu- 
dowego 

Kurs został zorganizowany 


przy pomocy miejscowego kie- 
rownika szkoły a prowadzony 
był przez ob. Marię Odziom- 
kównę, która su 

starała się przekazać 
kom kursu swe szeroki 


czenie szczególnie w zakresie 
zdobnictwa ludowego. 
W dniu 17 czerwca 1936 r 


w lokalu pły podstawowej 


otwarta wystawa prac 
su, na którą s 
wszystkich zapraszamy. 


ięc da zobaczenia na wy- 


Włądysława Wilczek 
Łososina Góra 


którzy byli już jak się to mó- 
wi — jedną nogą na tamtym 
Świecie.. Szpital w Limano- 
wej.. cieszyli się biedni ludzi- 
ska, znękani kajdanami terro- 
ru hitlerowskiego okupanta. 

Budynek w którym założono 
<zpital nie przejmował już lę- 
kiem jak dawniej, lecz jakąś 
dziwną atuchą i nadzieją... 
I dzisiaj, przechodząc również 
kała Szpitala „sam jego schlud- 
ny wygląd i sarenka pasąca 
się obok, sprawia uczucie głę- 
bokiej wdzięczności dla tych 
ludzi, z których inicjatywy 
powstał Szpital, jak również 
dla tych którzy w nim pra- 
cują. 

Nadmienić należy, że artykuł 
niniejszy napisany jest właśnie 
na prośbę tych ludzi, którzy 
zaznali w Szpitalu prawdziwie 
troskliwej opieki, napisany 
jest na życzenie tych osób, 
które choćby w ten sposób 
chciałyby wyrazić swe uzna- 
nie i wdzięczność dla Służby 
Zdrowia. 

Ze łzami radości w oczach 
mówiła obyw. Krzak Anna 
z Męciny: „gdyhy nie troskli- 
wa i wprost zadziwiająca po- 
moc lekarska, byłabym już 
dawno w grobie". — Proszę 
w Echu Limanowskim zamie- 
ścić — mówiła — słowa po- 
dziękowania dla wszystkich, 
którzy mnie ratowali i opie- 
kowali, a w szczególności dla 
Dyrektora Bugaja, wraz z je- 
go personelem lekarskim, dla 
pielęgniarek i sióstr, jak sio- 
stra Maria Świstak, Bronisła- 


W roku bieżącym mija 110 
lat od wybuchu powstania 
krakowskiego i „poruszeństwa 
chachoławskiego”. Nas szcze- 
gólnie obchodzą losy jednego 
z przywódców powstania 
chochałowskiego Jana Kan- 
tego Andrusikiewicza, byłego 
powstańca z roku 1830 — 31, 
który żył i zmarł na terenie 
naszego powiatu w Kamienicy. 
Po stłumieniu powstania cho- 
chołowskiego Andrusikiewicz 
ciężko ranny zostaje osadzony 
przez Austriaków w więzieniu 
nowosądeckim, a wraz z nim 
29 górali chochołowskich, 

Po trzech latach katorgi Tan 
Kanty Andrusikiewicz wraca 
do Chachołowa, jednak zosta- 
ie z tamtąd wydalony przez 
ówczesnego proboszcza za to 
iżę poruszenie wśród parafian 
czyni, a decyzja ta poparta 


Z Tymbark 


Ostatnio ożywiło swoją dzia- 
łalność koło przy „Owocarni” 
w Tymbarku, a wynikiem te- 
go pozytywnego objawu jest 
chociażby to, że w chwili obec- 
nej szkoli się tam na kursie 
motorowo - samochodowym 38 
kandydatów na kierowców. 
Egzamin odbędzie się 21 czer- 
wca — życzymy więc wszyst- 
kim uczestnikom pomyślnych 
wyników. 

W PZPO czynny jest także 
kurs strzełecki I-go stopnia 
na który uczęszcza 48 słucha- 
czy. 

Organizatorem 1 społecznym 
instruktorem kursu jest ob. 
Józef Koszyk. Na podkreślenie 
zasługuje opieka ze strony 
kierownictwa zakładu, które 
zapewniło salę _ wykładową, 
garaże, a nawet mieszkanie 
dla instruktorów jazdy. 

DAMIAN KAPITAN 


wa Skoczek, Mara Michalik, 
Woźniak Stefania, Stanisława 
"Tobiasz z Męciny i wiele in- 
nych“, 

Obyw. Krzak Anna przecho- 
dziła ciężką operację na ka- 
mienie żółciowe. — Była bar- 
dzo wyczerpana fizycznie i 
serce słabe wskazywało raczej 
na jerć niż życie. — Opera- 
cja się jednak udała i dzisiaj 
przy wydatnej i troskliwej a- 
piece lekarskiej obyw. Krzak 
przyjdzie niewątpliwie szybko 
da zdrowia. 

Zdanie obyw. Krzak Anny 
popierały również leżące z nią 
na sali kobiety, obyw. Ku- 
czyńska Jadwiga mile wspo- 
mina salowe takie jak np. ob. 
Kurczab Sabina, Kapitan Zo- 
fia, Cudeńko Cecylia. 

Dużą sympatią chorych cie- 
szy się również Dr Lewek Jó- 
zef — w oczach ma dużo do- 
broci i pogody, jest bardzo u- 
czynny dla chorych, do któ- 
rych podchodzi z sercem, oka- 
zując im prawdziwą bezintere- 
sowną  troskliwość, mówili 
chorzy. 

„Przydałby się nam głośnik 
na sali wyrażali swe zyczenia 
niektórzy spośród chorych, bo 
nudzi nam się i nie nie wie- 
my co się dzieje na świecie”, 

To skromne ich życzenie 
chcę również zamieścić w ar- 
tykule, być może, że to przy- 
czyni się da jego realizacji. 
I jeszcze jedno; chorzy pragną 
czytać „Echo Limanowskie", 

M. w. 


zostaje przez biskupa tarnow- 
skiego Józefa Wojtarowicza i 
władze austriackie. Andrusi- 


kiewicz przez pewien czas 
przebywa w Łopusznej u swe- 
go przyjaciela z powstania li- 
stopadowego Józefa Tetmaje- 
ra, a następnie na skutek je- 
ga starań otrzymuje zajęcie w 
papierni w Kamienicy będą- 
cej własnością Maksymiliana 
Marszałkiewicza. 

Jan Kanty Andrusikiewicz 
uczestnik powstania listopado- 
wego przywódca  „poruszeń- 
stwa chochołowskiego", wiel- 
ki bojownik o sprawę ` ludu 
zakończył swe życie w Kamie- 
nicy a grób jego do dnia dzi- 
siejszego znajduje się na tam- 
tejszym cmentarzu  parafial- 
nym. 


WALENTY GAWRON 
Sowliny. 


Ogłoszenie 


Na terenie naszego powiatu 
rozwija swą działalność Za- 
sadnicza Szkoła Metalowa w 
Limanowej. W każdym roku 
z murów tej szkoły wychodzą 
do pracy w przemyśle i rze- 
miośle dobrze przygotowani 
zawodowa ślusarze-metalowcy. 


- Od 1—25 czerwca br. Dy- 
rekcja Szkoły przyjmuje za- 
pisy do klasy I-szej, Kandy- 
daci powinni posiadać ukoń- 
czoną Szkołę podstawową i 
14 lat zycia. 


W roku bieżącym wszyscy 
absolwenci mają zapewnione 


zatrudnienie na terenie po- 
wiatu limanowskiego, oraz 
mają możliwości dalszego 


kształcenia się w Technikum 
Przemysłowo-Pedagogicznym. 
Dla uczniów osiągających 


dobre wyniki nauczania przy- 
dzielane są stypendia. 


eta 
szu 


trzyszczytowej, 14006 m. npm. 
wznoszącej się Śnieznicy — 
rozrzucona po działach i doli- 
nach wyrzeźbionych w tere- 
nie przez spływające z góry 


dające w dalszym 
swym biegu początek Stra- 
domki, prawobrzeżnega do- 
pływu Raby — leży wieś 
Skrzydlna, siedziba b. gminy 
zbiorowej a obecnie groma- 
dy tejże nazwy. 


Miejscowość to stara, gdyż 
początków jej szukać należy 
gdzieś w dobie pierwszych 
Piastów. Dziwnym się dziś 
wydaje, że w tak dość niego- 
ścinnym terenie a już tak 
wcześnie osiedlin się ludzie. 


potoczki, 


Jaka przyczyna tego zjawi- 
ska? 

Oto od Krakowa, poprzez 
Wieliczkę, Dobczyce, Szczy- 


rzyc, Tymbark, Sącz i Rytro 
—szedł trakt handlowy, droga 
na Węgry, a we wszystkich 
wymienionych _ miejscowoś- 
ciach istniały grody (punkty 
warowne), których zadaniem 
było; strażowanie i ubezpie- 
czanie tego traktu. Fakt, że 
bliższe okolice tej drogi były 
chronione i ubezpieczone nie- 
co, a dalej, że istniejący trakt 
dawał możność jakiej - takiej 
komunikacji z szerszym świa- 
tem — zachęcał do osadnictwa 
w pobliżu, mimo, że okolica 
z innych względów niezbyt o- 
siedlaniu dogadzała. 


Punktem centralnym naszej 
okolicy, siedzibą  „kasztela- 
nii“, był gród szczyrzycki, na 
stromym 623 m npm. wynio- 
słym wzniesieniu, Do dziś 
miejsce gdzie istniał ten gród 
zwie się „Grodzisko“, już na 
terenie powiatu myślenickie- 
go w wiosce Poznachowice się 
znajdujące. Gródek ten, nad 
całą doliną Stradomki panują- 
cy, w promieniu milowym 
miał jeszcze kilka mniejszych 
punktów strażniczych, na co 
wskazują na istniejące na- 
zwy topograficzne miejscowo- 
ści, jak: „Wieża“ i „Wieży- 
sko" na północ od grodu, a 
Słup (dziś Słupia w gromadzie 
Jadłownik) i „Struża* (dziś 
Stróża w gram. Skrzydlna) na 
wschód. I na południe od gro- 
du już na terenie samej 
Skrzydlnej istniał takı punkt 
strażniczy, bo np. metryki pa- 
rafialne z siedemnastego wie- 
ku wymieniają jakieś osiedle 
„spod wieży”, — nazwa ta je- 
dnak do naszych czesów się 
nie dochowała. Natomiast w 
kierunku zachodnim gród 
szczyrzycki oparty był o pu- 
szczę „Czarny Las" stanowią- 
cą posiadłości książęce, gdzie 
dopiero znacznie później po- 
wstały wsie: Wiśniowa: Lip- 
nik, Jerzmanowa (dziś Wierz- 
hanowa), Kobielnik, Glichów 
i inne w kierunku Myślenic. 


Bardzo rzadkie zabytki do- 
kumentarne sprzed XIII wie- 
ku, nie wyświetliły dotąd cza- 
su powstania wymienionego 
traktu i grodów Eo ubezpie- 
czających, toteż i czas po 
wstania grodu szezyrzyckiego 
pokrywa tajemnica wieków. 
Karol Bunsch w swej powie- 
ści „Dzikowy Skarb* mówi 
o powstaniu i katastrofie gro- 
du nad Stradomką za Bole- 
sława Chrobrego, nie pokry- 
wa się to jednak z rzeczywi- 
stością, gdyż istnieją dowody, 
że gród szczyrzycki istnieje 
jeszcze w r. 1270, i że Pozna- 
ohowice zasiedla ludność „na- 


SKRZYDLNA » 


kartki z jej przeszłości 


Sq u nas miejscowości. które 
posiadają stare, bardzo nieraz 
bogate kroniki, w których wy- 


«czytać można rałą przeszłość tych 


osad — innych dzieje ujęte są 
w dobrze opracowane naul 
monografie, a są i takie, które 
choć mają za sobą piękną prze- 
szłość ale przeszłość la ukryta 
jest w mrokach i niepamięci. 
Tak się tam bowiem jakoś nie- 
szczęśliwie składało, że albo 
nikt o jakichś tam zapiskach nie 
pomyślał, alba jakiś kataklizm 
stare akta zniszczył — a potem 
nikt mie zatroszczył się a to by 
poszukać gdzies w archiwach 
jakich wiadomości : przeszło- 
t 

Tak byla i w naszej wiosce, 
starej osadzie bodkarpackiej 


rokowa“, czyli pełniąca po- 
sługi na rzecz grodu. Jednak 
gdzieś niedługo po tej dacie, 
gród szczyrzycki spłonął do- 
szczętnie wraz z kompleksem 
umocnień go otaczających, i 
już więcej nie został odbudo- 
wany. Fakt spłonięcia grodu, 
potwierdziły badania archeo- 
logiczne przeprowadzone w 
latach 1850 — 1954, Wykopali- 
ska szczątków ceramiki tam 
znalezionej — szacowane są 
na XII — XIII wiek. 

Natomiast bardzo ciekawe- 
go odkrycia dokonano przy- 
padkowo w czasie prowadze- 
nia badań na Grodzisku. Oto 
poniżej abok tzw, „Diabelskie- 
go Kamienia" w Szczyrzycu, 
napotkana ślady osady ludz- 
kiej z czasów IV—V wieku 
przed naszą erą. 

W 1234 r. książę Henryk 
Brodaty, wydaje dla wojewody 
krakowskiego Teodora (Cza- 
dro z radu Gryfitów), przywi- 
lej na kolonizację Podhala i 
Podgórza. Tereny, które ma- 
ją być skolonizowane, ozna- 
czono w dokumencie nazwa- 
mi rzek tam biegąncych jak: 
Dunajec Czarny i Biały, Le- 
pietnica rzeki Podhala, oraz 
Raba i Stradomka rzeki Pod- 
Eórza. 

Wojewoda Teodor, do celów 
kolonizacji Podhala zamierza 
użyć niedawno do Polski spro- 
wadzonego zakonu Cystersów 
i jeszcze w 1234 r. funduje 
im klasztor w Łudzimierzu 
koło Nowego Targu. 

Warunki dla nowoulokowa- 
nego klasztoru są tam jed- 
nak bardzo ciężkie, co zmusza 
Teodora do szukania dla nich 
jakiegoś dogodniejszego miej- 
= 

W tym czasie w okolicy na- 
szej siedzą Gryfici, więc chy- 
ba krewniacy wojewody. I ta- 
kim jest comes Zdzisław ka- 
szteli grodu szczyrzyckiego, 
wła: el włości skrzydlań- 
skich, takim jest kanonik kra- 
kowski Sulisław — którego 
własnością jest wieś Abramo- 
"m 

Z racji tych pokrewieństw 
wojewoda zna prawdopodob- 
nie te okolice i tutaj posta- 
nawia przenieść Cystersów Z 
Ludzimierza. W tym celu ku- 
puje w r. 1235 od Zdzisława 
część jego posiadłości „dzie- 
fzinę Gadusza” oraz od ja- 
kiegoś milesa Wincentego żreb 
(dział) obok w Gruszowie, a 
w 1238 r. Abramowice od ka- 
nonika Sulislawa i te nabytki 
są podstawą do ufundowania 


Pracując dlugie lata na niwie 
spolecznej mojej wsi odczuwa- 
łem zawsze wielki brak jakich- 
kolwiek szczegółów z jej prze- 
szłości. W końcu sam — chociaż 
do pracy takiej „edukacja“ 
brzeze mnie osiągnięta nie da- 
wala żadnej podstawy — zaczą- 
lem zbierać co tylko moglem 
z przeszłości mojej wioski. I ja- 
kież było moje zdziwienie gdy 
dowiedziałem się, że moja wio- 
ska, moja okolica — ma tak 
ciekawą, „iegającą początków 
naszej państwowości przeszłoś 
Zbierałem więc co tylko w mia. 
rę moich możliwyści zebrać się 
dało, i z tych materiałów skła- 
dam juk umiem i mogę — kro- 
nikę wsi. 


klasztoru w Szczyrzycu, który 
ostatecznie w roku 1244 r. jest 
już całkowicie zorganizowany 
i rozpoczyna swą działalność. 

Rozmaite zapiski i akta w 
archiwum klasztornym doko- 
nane, umozliwiają nam odtąd 
pewien wgląd na przeszłość 
naszej Skrzydnej, bo bezpo- 
średnie sąsiedztwo z klaszta- 
rem w ciągu wieków, uwy- 
datnia się w zapiskach kronik 
klasztornych, tym bardziej, że 
sąsiedztwo to na ogół nie jest 
przyjazne, lecz mają tu miej- 
sce nieustanne spory, procesy 
a nawet zajazdy. 

Dzięki aktom klasztornym 
dowiadujemy się, że Skrzydl- 
ną w pierwszej połowie XIII 
wieku posiada gryfita cames 
Zdzisław. Niedługo później 
Skrydina jest w posiadaniu 
Radułtów, rodu wykazującego 
pochodzenie węgierskie. (Przy- 
byli do Polski prawdopodah- 
nie ze swoją królewną Kingą, 
zamężną za Bolesławem Wsty- 
dliwym, i tu nawet zdobywają 
znaczenie i rozpleniają się 
szerzej). Akta klasztorne, jako 
pierwszego z rodu Radułtów 
w Skrzydlnej, wymieniają Ja- 
na zwanego „Żyłą”, a w jego 
ręce włości Skrzydlnej dosta- 
ły się najprawdopadobniej 
drogą koligacji małżeńskiej. 


Syn Jana, Ratułd (Nazwi- 
sko jest często równoznaczne 
z imieniem w tym rodzie) 
a pisownia różna: Ratułd, 
Ratołd czy  Ratułd) jest 
w sporze z klasztorem o pra- 
wo patronatu do kościoła w 
Szczyrzycu, a spór ten kończy 
ugodą zawartą w 1296 r. 
przed biskupem _ Muskatą 
w Krakowie, mocą której u- 
gody zrzeka się prawa patro- 
natu do kościoła w Szczyrzy- 
cu, ale też i wyłącza swoje 
6 wsi z parafii przyklasztor- 
nej, bo tworzy nową parafię 
w dziedzicznej swojej Skrzydl- 
nej. Rok 1296, uważsć nale- 
ży za rok założenia parafii 
naszej i niedługo po tej da- 
cie, parafia nasza erygowaną 
zostaje. Ratułdowie wg Dhi- 
gosza w XIV wieku prócz 
Skrzydlnej posiadają: Przeno- 
sze, Raciborzany, Kasinę, Wil- 
kowisko, część Stróży, Mar- 
kuszowa, Porąbkę, Jodłownik, 
Dobrą, Janowice i Kostrzę. 
W drugiej polowie KIV wieku 
siedzą również pod Wieliczką 
w Lednicy, Chorągwicy i 
Mietniowie, a pod Gdowem 
w Podolanach. 

W rękach tegoż 
Skrzydlna pozostaje 


rodu 
przez 


Nie roszczę sobie preteasji by 
braca moja mogła się kiedyś 
drukiem ukazać, by jednak 
z przeszłością naszej okolicy ob- 
znajomić szerszy ogół — korzy- 
stam z wdzięcznością z propozy- 
cji Działu Kultury Prez. Pow. 
Rady Narodowej, by na łamach 
„Eche" podzielić się streszcze- 
niem choć części posiadanych 
materiałów kronikarskich, Sza- 
nowmych Czytelników zat naj. 
mocniej przepraszam za niewdol- 
ną formę 1 styl moich notatek — 
bo pisze je nie naukowiec czy 
historyk bo seminariach uniwer- 
syteckich — lecz chłop-samouk. 


Józef Konieczny 


Skrzydlna, 4 marca 1956 r. 


przeciąg blisko 3 wieków. 
Niestety, niewiele z ich cza- 
sów pozostało nam wiadomo- 
ści napomykających a ich 
działalności gospodarczej na 
tutejszym terenie, wiemy tyl- 
ko, że Kazimierz Wielki w 
1364 r. wydaje przywilej do- 
zwalający Andrzejowi i Sta- 
nisławowi Ratułdom, na wpro- 
wadzenie prawa niemieckiego 
w ich posiadłościach, co na- 
stąpiło zdaje się w związku 
z lokacją Woli Skrzydlańskiej 
jaka miała miejsce około te- 
go czasu. Natomiast z wieku 
XV, dość dużo wiadomości 
mamy o działalności Ratułdów 
na Podhalu. 


Kolonizacja Podhala przez 
Cystersów pomimo, że po 
przeniesieniu klasztoru do 
Szczyrzyca, pozostała w Lu- 
dzimierzu na stałe jakaś jego 
ekspozytura) słabe bardzo da- 
je wyniki, wprost Cystersom 
od początku tam się jakoś nie 
wiedzie, a nawet spotyka ich 
katastrofa, gdy król Ludwik 
w ]380 r. konfiskuje ich po- 
siadłości tj. Nowy Targ i Sza- 
fiary, tak że pozostaje im tyl- 
ko Ludzimierz z Krauszewem 
i wyprocesowany później Ro- 
goźnik. Natomiast panowie na 
Skrzydlnej Ratułdowie i ich 
bezpośredni następcy — Odro- 
wąż Pieniążkowie, biorą w 
kolonizacji tamtych stron bar- 
dzo czynny i owocny udział. 
I ciągle Skrzydlna z Podha- 
lem ma kontakty, bo np. już 
na dokurnencie lokacji Dębna 
pod owym Targiem z 1326 r. 
jaka świadek podpisuje się 


pe, 
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„Mikołaj, pleban ze Skrzy( 
nej. Brak na to pisemnego do- 
wodu, ale sama nazwa wsi 
„Ratułów' nad górnym Ro- 
goźmkiem dowodzi jej począt- 
ku od któregoś z Ratułdów. 

W początkach XV w. — 
drogą dzierżawy, starostwo 
nowatarskie przechodzi do rąk 
Ratułdów skrzydlańskich, a 
również juz od 1420 r. wój- 
tostwo nowotarskie nabywa 
Ratułd. Starostwa nowatar- 
skie, na kilka tylko lat prze- 
chodzi w ręce Piotra Komo- 
rawskiego, gdy ten jednak 
wkrótce popada w zatarg 
z królem — odebrane mu sta- 
rostwo otrzymuje z powrotem 
Marek Ratułd w 1477 r. 

Jak na polu kolonizacji te- 
renów podhalańskich Ratułdo- 
wie mają pewne zasługi — 
tak znów z drugiej strony sto- 
sunki poddańcze zaostrzają się 
tam z winy dzierżawców sta- 
rostwa, gdy ci lud tamtejszy 
usiłują uciemiężyć drogą na- 
rzucenia mu  robocizn na 
tworzonych tutaj folwarkach. 

Osadnictwo Podhala oparte 
była na prawie niemieckim — 
które prawo korzystania 
z gruntów osadniczych oddaje 
za czynsze płacone w ustalo- 
nej dokumentem lokacyjnym 
wysokości. Teraz do czynszów 
tych — dzierżawcy starostwa, 
a głównie Marek Ratułd po 
1477 r, dodają samowolnie 
dalsze ciężary w postaci robo- 
cizny i danin w naturaliach. 
Dla założonego w Szaflarach 
folwarku, Marek Ratułd wy- 
maga od chłopów miejscowych 
dwa dni roboty tygodniowo 
z łapu. Nie dość na tym, do 
robót na zamku szaflarskim 
przymusza także mieszczan 
nowotarskich jako wójt i sę- 
dzia nad nimi. 

Z tego powodu jurni górale 
i mieszczanie burzą się i wy- 
taczają sprawę przed króla, 
który wyrokiem z 1496 r. u- 
walnia mieszczan od jakich- 
kolwiek robót na przyszłość. 

Możnaby snuć z tego faktu 
anslogie, że i na naszych te- 
renach Skrzydlnej i innych 
posiadłościach Ratułdów. ini- 
cjowane są takie same usiło- 
wania ciemiężycielskie w sto- 
sunku do poddanych, wobec 
przechodzenia szlachty na go- 
spodarkę folwarczną, I nie 
wiadomo czy uciskani chłopi 
próbowali jakichś środków o- 
brony, czy tez więcej „potulni" 
niż górale podhalańscy nasi 
Lachy — dali sobie włożyć na 
karki jarzmo bez sprzeciwu 
większego. 


KOMUNIKAT 


Zarząd Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Ludoznawczego 
w Limanowej zwraca się do 
całego spoleczeństwa naszego 
powiatu, a w szczególności 
da nauczycielstwa z prośbą o 
poparcie akcji  zbiórkowej 
eksponatów dla przyszłego 
Muzeum Etnograficznego zie- 
mi limanowskiej 

Zbiórka obejmuje wszelkie 
przedmioty kultury ludo- 
wej, wyrabiane i używane na 
wsi, a w szczególności sochy, 
radła, kaganki, stepy, stolki, 
zydle, małowidła, zamki i 
kłódki drewniane, skrzynie, 
turonie, fajki, stroje ludowe, 
fotografie przedstawiające po- 
stacie w strojach ludowych, 
stare dokumenty, a także wy- 
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roby rzeźbiarskie i malarskie. 

W chwili obecnej przyjmuje 
się przedmioty drogą darawiz- 
ny, niemniej jednak Zarząd 
prosi o informowanie go o 
przedmiotach tego rodzaju 
znajdujących się do odsprze- 
daży. 

Jesteśmy pewni, ze na tere- 
nie naszego powiatu znajdzie 
się tyle zabytków iż będziemy 
mogi dostatnie wyposażyć 
przyszłe muzeum. Informacje 
i eksponaty prosimy kierować 
na adres; ob. Piotr Orzechow. 
ski w Limanowej — Internat 
Liceum Pedagogicznego, lub 


Kierownika Wydziału Oświa- 
ty ob. Jozefa Kurtycza. 
PIOTR ORZECHOWSKI 
Limanowa 


"Tegoroczne Dni Oświaty i 
Prasy obfitowały w liczne im- 
prezy artystyczne i rozrywko- 
we Tak więc w gromadach 
odbyły się wieczornice oraz 
zorganizowano wystawy książ- 
kowe. Mieszkańcy Limanowej 
mile spędzili czas na kierma- 
szu książki w parku miejskim. 

W Szczyrzycu, Skrzydlnej 1 
Dobrej odbyły się spotkania 
z dziennikarzami „Gazety 
Krakowskiej“, a gromady Jo- 
dłownik, Pisarzawa i Słopni 
ce gościły u siebie znanego li- 
terata Jaźwieca. 

Artyści teatrów krakow- 
skich zorganizowali cztery 
występy, a to wieczór bajek 
dla młodzieży szkół podsta- 
wawych, koncert recytatorski 


KULTURALNA 


ni Oświaty, Książki i Prasy 


utworów Słowackiego i Mie- 
kiewicza dla młodzieży liceal- 
nej, oraz dwa wieczorki saty- 
ryczne w Limanowej i Tym- 
barku. 

Dobrze by było, żeby teren 
powiatu limanowskiego był 
częściej odwiedzany przez 
tego rodzaju zespoły. 

Nie można pominąć też i te- 
go, że pracownicy biblioteki 
powiatowej przygotowali pię- 
kną wystawę książkową. cie- 
szącą się wielkim  powodze- 
niem wśród zwiedzających, a 
pracownicy „Ruchu” i „Domu 
Książki" organizowali występy 
i loterie książkowe nawet w 
najbardziej odległych zakąt- 
kach naszego powiatu. 

B. 


Konkurs na najlepszą świetlicę 


W miesiącu maju został pod- 
sumowany ogłoszony jeszcze 
w jesieni ubiegłego roku kon- 
kurs Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP na najlepszą świetlicę. 

Z oceny wojewódzkiej wy- 
nikło, że pod względem ma- 
sowości najlepiej wypadł po- 
wiat limanowski, 2 którego 
zgłosiło się do konkursu 13 
świetlic. Po przeprowadzeniu 
dokładnej oceny lsze miejsce 


se 


zdobyła świetlica gromadzka 
w Pisarzowej, otrzymując jako 
nagrodę dwoje skrzypiec, 
akordeon i gry świetlicowe. 
Oceniona na drugim zniej- 
scu świetlica gromadzka z 
Laskowej za osiągnięcia wy- 
kazane w konkursie otrzyma- 
ła radioodbiornik z adapterem 
i komplet gier świetlicowych. 


STANISŁAW KITA 
Bz: oeevss 


Koło LPŻ przy Liceum 
Ogólnaksztalcąacym w Lima- 
nowej zorganizowało w dniu 
15.5.56r. kurs motocyklowy, 
który trwać będzie do 2 
czerwca br. Pomimo gorącego 
okresu egzarninów młodz 
licznie zcza na zajęć 
przewidziane programem kur- 
su, pragnąc  jaknajrychlej 
zdobyć prawo jazdy. Opieku- 
nem kursu jest zasłużony 
działacz LPŹ Profesor Cudek. 


ż Liceum Pedagogicz- 
nizowało kurs moto- 


Przypuszczamy, że za przy- 
ładem obu szkół średnich, 
które są pion 
motorowego na n: 
pójdzie Zasadnicza Szkoła Me- 
talowa i miejscowe zakłady 
pracy. 


Wałenty Woźniak 


Uwaga Czytelnicy 


Wielu z pośród mieszkańców naszego powiatu po- 
siada zagranicą rodzinę i krewnych, z którymi utrzy- 
muje stały kontakt drogą pocztową. 

Nasi bliscy przysyłają nam często paczki. Zachodzi 
zatem pytanie, w jaki sposób wyrazić swą pamięć 
i troskę o tych, których dzieli tak wielka przestrzeń 


od rodzinnego kraju. 


Frosta i oczywista będzie tu odpowiedź, jak prosta 
i oczywista jest na obczyźnie tęsknota za polskim ję- 
zykiem i mową. Książka polska, książka w najprze- 
różniejszych wydaniach i oprawie A więc będą to 
piękne albumowe wydawnictwa krajoznawcze, albu- 
my malarstwa i grafiki polskiej, zbiorowe i pojedyn- 
cze dzieła wielkich pisarzy polskich, ozdobnie ilustra- 
wane książki dla dzieci i młodzieży. 

Jak zdobyć te książki i dokonać wysyłki? 

Otóż pamiętajmy — wszystkie informacje w tym 
zakresie, pomoc w wyborze Książek i przesłanie ich 
pod wskazany adres z całkowitym załatwieniem for- 
malności celnych — wszystko to zapewnia nam po- 
średnictwo wysyłkowych księgarń wojewódzkich i po- 


wiatowych. 


W Krakowie — księgarnie, mieszczące się przy 
Rynku Głównym 23, tel. 5-05-32 i pl. Mariackim 9, 


tel. 5-55-76. 


W terenie — podajemy dokładny adres: 

Tarnów — Pl. Sobieskiego 6 — tel. 21-67 

N. Targ — PI. Pokoju 22 — tel, 188 

N. Sącz — ul. Jagiellońska 29 — tel. 413 

Wszystkie te księgarnie realizują zamówienie oso- 
biste ub przesłane drogą pocztową. 


Co słychać 
w Łostówce 


W ostatnim numerze „Echa 
Limanowskiego“ pisaliśmy o 
aktywie gromadzkim w Łas- 
tówce, który żądał pomocy 
powiatu w założeniu Spół- 
dzielni Produkcyjnej. Pomoc 
ta była konieczną, gdyż w gro- 
madzie Łostówce są Ob. jak: 
Łabuz Józef, Rudzki Jakub i 
jeszcze kilku im podobnych, 
którzy za wszelką cenę nie- 
chcieli dopuścić do zorEaniza- 
wania Spółdzielni Produkcyj- 
nej, ale nie sprzydały się urzą- 
dzane zaraz po zebraniach 
gromadzkich libacje przy kie- 
liszku w domu u Kabuza i 
Rudzkiego, którzy liczyli że za 
kieliszek wódki uda im się 
przekupić chłopów i odciągnąć 
od Spółdzielni Produkcyjnej. 
Jednak aktyw gromadzki nie 
słuchał plotek kułackich, a ro- 
zumiejąc dobrodziejstwa jakie 
daje zespołowa gospodarka i 
Uchwały V Plenum wbrew 
plotkom i zamierzeniom wro- 
sa spółdzielczości produkcyj- 
nej przy pomocy aktywu po- 
wiatowega zorganizował spół- 
dzielnię Produkcyjną nadając 
jej imię „Pokój 

Członkowie tacy jak: Tow. 
Jan Krzanik, Michał Jarosz, 
Jan Dudzik, Władysław Lupa 
í inni postawili sobie za punkt 
honoru, że w tym roku dopro- 


wadzą do wspólnego zago- 
spodarowania i zastanawiają 
się już wspólnie jaki kieru- 


nek gospodarczy nadać ich 
spółdzielni. 

W czasie zwiedzania Spół- 
dzielni Produkcyjnej w Las- 
kowej — spółdzielcy z Łos- 
tówki żywo interesowali się 
osiągnięciami tamtejszej spół- 
dzielni, po gospodarsku radzi- 
li się swoich kolegów, którzy 
mają juz 
wspólnega gospodarowania. 

Pierwszym krokiem spół- 
dzielców Łostówki, będzie za- 
prowadzenie wspólnej pasieki 
w ilości 20 uli, a z dalszym 
planem rozwoju gospodarcze- 
go gromady  Łostówki zapo- 
znamy naszych czytelników w 
następnym numerze „Echa 
Limanowskiego". 


P. D. 


LIST DO REDAKCJI 


Sylwetka 
„Naszego listonosz 


Towarzy! Redaktorze: 
Od kilkunastu już miesięcy 
obserwuję tu u nas w Wyso- 
kim pracę listonosza wiejskie 
go — ob. Franciszka Lorka 
Niech mi wolno więc będzie 
skreślić o tym parę ciepłych 
słów, zwłaszcza, że ten czło- 
wiek w pełni na to zasłużył 
Ważne jest to, że ob. Franci- 
szek Lorek codziennie w upał 
1 w deszcz, i w zamieć i w 
mrozy — odbywa swą regular- 
ną, systematyczną wędrówkę 
od domu do damu ze swą tor- 
bą jakże upchaną czasopisma- 
mi i gazetamı. Ważne jest i 
to równiez, że ob. Franciszek 
Lorek jest bardzo pilnym i 
obowiązkowym słuchaczem 
szkolenia partyjnega w POP 
w Wysokim 

Ale najważniejsze, moim 
zdaniem, jest to, że ob Fran- 
ciszek Lorek zdobył sobie sza- 
cunek i miłość dziatwy szkol- 
nej. I to właśnie ta przyjaźń 
między dostawcą, a młodocia- 
nymi odbiorcami sprawiła, że 
w poszczególnych klasach licz- 
ba prenumeratorów czaso- 
pism młodzieżowych przekra- 
cza już 83 proc ogółu uczniów 
i że każde dziecko na widok 
j syl ma tylka 


URYGA WALERIA 
Kier. szkoły w Wysokim 


Redakcja: Limanowa, Prez, PRN 
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3-letnią praktykę . 


Kolarski wyścig Pokoj 


Tegoroczny ZMP-owski Ko- 
larski Wyścig Pokoju, organi- 
zowany przez Zarząd Powia- 
towy ZMP zgromadził na star- 
cie w Limanowej 59 zawodni- 
ków w tym 4 kobiety. 

Trasa wyścigu podzielona 
była na odcinki 30 km, 20 km, 
10 km i 5 km. 

Pierwsze miejsce na 30 km. 
zdobył Wróbel Marian pra- 
cownik PZŁ w czasie 1 godz. 
12 sek., zaś drugie Wrona An- 
toni, 1 godz. 15 sek. 

Na trasie 20 km, 1 miejsce 
zdobył Łącki Edward LZS 
Przyszowa, w czasie 44 minuty 
40 sek., a drugie Kożuch Jó- 
zef — czas 45 minut 5 sek. 

Odcinek 10 km I-szy poko- 
nał Abram Jan z Liceum Pe- 
dagogicznego, w czasie 22 mi- 


nuty 15 sek. wyprzedzając 
Fdwarda Jaworskiego ze Szko- 
ły Metalowej, który zajął 
drugie miejsce w czasie gor- 
szym a 10 sek. | 

W konkurencji kobiet I-sze 
miejsce zdobyła Maria Czaja 
z Liceum Pedagogicznego, któ- 
ra przejechała trasę 5 km w 
czasie 14 minut. Il-gie miejsce 
zdobyła Więcek Stanisława w 
czasie 14 min. 20 sek. 

O godzinie 14-tej w sali 
PZGS nastąpiło uroczyste za- 
kończenie wyścigu i wręczenie 
nagród ufundowanych przez 
miejscowe Zakłady pracy. 

W dniu 20 maja podobne 
imprezy odbyły się w Laska- 
wej, Mszanie Dolnej, Łukowi- 
cy i Jodłowniku. 

Józef Twaróg 


Lekkoatletyka 


W dniu 13 maja 1956 r. na stadionie „Sparty“ w Limanowej 
został przeprowadzony iI etap Biegów Narodowych I I etap 
Trójboju Narodowego na których to zawodach uzyskana nastę- 


pujące wyniki: 


Biegi Narodowe 


Kobiety: 


500 m — zwyciężyła Sewiło Emilia — Zryw Tymbark — 1,39 
2) Kloc Krystyna — Zryw Tymbark — 1,42 


Mężczyźni: 


1000 m — 1) Borucki Anatol — Zryw Mszana Dolna — 2,55 
2) Piotrowicz Stanisł. — Zryw Mszana Dolna — 2,58 


Trójbój Narodowy 


Kobiety: 


1) Karkula Maria — Sparta Limanowa 


— pkt. 963 


2) Machoń Barbara — Zryw Tymbark 


— pkt. 530 


3) Łaś Zofia — Zryw Tymbark 


Mężczyźni 


— M w 


1) Lebda Ryszard — Sparta Limanowa 


3) Dołchasz Bronisław 


WI | z Borucki Anatol — Zryw Mszana Dolna 


— pkt. 1277 


— pkt. 1122 


SKS Limanowa 


— pkt. 1080 
3. Twaróg 
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Kolegium orzeka 


Na podstawie odgłosów z te- 
renu stwierdziliśmy, że Redak- 
cja naszej Gazety za mała po- 
święca uwagi w sprawie wal- 
ki z chuligaństwem. 

W związku z powyższym 
Komitet Redakcyjny postano- 
wił w każdym numerze Ga- 
zety infarmować czytelników 
o tym jak sprawcy wybryków 
zostali ukarani. 

Tak więc ostatnio Powiato- 
we Kolegium Orzekające przy 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Limanowej na 
swojej sesji wyjazdowej w 
Kamienicy odbytej w dniu 15 
mają br. rozpatrzyło 18 spraw 
w wyniku czego 14 winnych 
zostało ukaranych karą grzy- 
wny i pracy poprawczej, zaś 
4 pozostałych otrzymało upom- 
nienia względnie uniewinniona 
ich od zarzucanej winy. 

Za udział w bójce na tere- 
nie Gromady Zbludza został 
ukarany cb. Stanisław Mazur, 
zamieszkały w Szczawie Nd, 
57 grzywną 1.100 zł. Ponadto 
ukarana trzech braci, a to Ja- 
na Kurzę, Józefa i Franci: 
ka zamieszkałych w Szczawie 
NA. 74 zasądzając im po 2 mie- 
siące pracy poprawczej bez 
wynagrodzenia, zaś ich siostra 
Zofia Kurzeja za udziad w 
bójce otrzymała karę 300 zł 
grzywny. — Również Karol 
Franczyk zamieszkały w 
Szczawie 136 ukarany został 
grzywną w kwocie 900 zł, zaś 
Stanisław Wojciak ze Szczawy 


d. 157 ukarany został wymia- 
rem 60 dni pracy poprawczej, 


A, że chuligani działają też 
na terenie innych gromad dla- 
tego ob. Julian Nawieśniak 
zamieszkały w Mszanie Dol- 
nek Rynek 340 został przez 
Kolegium ukarany za używa- 
nie wulgarnych słów wobec 
młodzieży szkolnej i za to, że 
w stanie nietrzeźwym zakłó- 
cat spokój publiczny karą pra- 
cy poprawczej przez okres 2 
miesięcy bez wynagradzeni 


Trudno w krótkiej notatce 
podać cały rejestr skazanych, 
niemniej jednak nie możemy 
pominąć iaktu, że ob. Stani- 
sław Wsolak zatnieszkały Po- 
dobin, Nd. 43 został ukarany 
grzywną w wysokości 1.800 zł 
za wybryki chuligańskie Za 
to sama wykroczenie Kolegium 
ukarało Stanisława Michal- 
czewskiego z Koniny Nd. 150 
grzywną 1.600 zł i Józefa Ko- 
cika z Niedźwiedzia Nd. 1 — 
grzywną 1.500 zł, 

Zdając sobie sprawę z te- 
go, że nawet najsurowsze 
orzecznictwa Kolegium Orze- 
kającego bez czynnej podsta- 
wy społeczeństwa nie jest w 
stanie zapobiec mnozącym się 
wypadkom chuligaństwa Re- 
dakcja zwraca się tą drogą 
da czytelników i koresponden- 
tów z prośbą o przesyłanie ko- 
respondencji, informacji na 
temat zauważonych w terenie 
wypadków tego rodzaju. 


